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Kamienni świadkowie mówią

O DAWNEJ CHWALE

Ornament zewnętrznej strony piramidy w Xochicalco w Meksyku, 
sławnej „Piramidy Wężów“.

niezatapialna łódź ratunkowa
Pomimo coraz nowych wynalaz­

ków i ulepszeń zarówno w dziedzL 
nie budowy statków, jak i w spo­
sobach nawigacji (czyli — sztuce 
odnajdywania drogi na oceanie) 
podróże przez oceany nie przestają 
być przedsięwzięciem niebezpiecz. 
nym 41® życia ludzkiego. Ciągle jesz 
cze słyszymy, że jakiś statek zato­
nął wraz z całą załogą i pasażera­
mi, których w rzadkich wypadkach 
udaje się uratować w porę.

Pamiętamy straszną katastrofę 
transatlantyckiego liniowca „Tita­
nic", który wpadł na płynącą górę 

• lodową i poszedł na dno. Prawie 
. wszyscy pasażerowie zatonęli z bra- 
' ku odpowiednich łodzi ratunkowych, 

które umożliwiłyby im przetrwanie 
do chwili odnalezienia ich przez ra­
tunkowe okręty. Ta okropna w 
dziejach żeglugi katastrofa pobudzi­
ła wynalazców do dukania nowego 
typu łodzi ratunkowych. Między in­
nymi pewien londyńezyk, H. A. Gas- 
kin, poświęcił pół swego życia na 
badania w tym kierunku i po pró­
bach, trwających ponad 30 lat, skon­
struował dość niezwykłą łódź ratun­
kową.

Łódź ma około 15 metrów długo­
ści i około 3 metrów szerokości. Od­
powiednie urządzenie próżniowe czy­
ni ją niewywracalną i nie zatapiał- 
ną. Cała konstrukcja polega na tym, 

* że jest ona złożona jak gdyby z dwu 
łodzi, dopasowanych dnami. Pod­
czas gdy na fali część łpdzi wysiaje 
do góry, w części dolnej powstaje 
próżnia, nie pozwalająca na zato­
pienie. Łódź ma urządzenie, pozwa­
lające na automatyczne opróżnianie

jej-- z wody przy pomocy specjalnych 
zaworów (wentyli), które nie do­
puszczają wody z powortem.

Jest to bardzo ważne, ponieważ 
najczęściej łodzie ratunkowe są za­
lewane bardzo wysoką falą, a zało­
ga nie nadążą zazwyczaj wylać wo­
dy wiadrami, lub wypompować ją, 
gdyż w czasie niespokojnego mo­
rza fala za falą wdziera się do ło­
dzi i w końcu ją zatapia.

Łódź p. Gaskina jest zaopatrzona 
w specjalny silnik Diesla, który pra­
cuje w każdym położeniu łodzi. Od­
powiednio duży zapas paliwa po­
zwala łodzi utrzymać się na po­
wierzchni ccenanu w ciągu całych 
nawet miesięcy, aż do spotkania 
przepływającego okrętu, mogącego 
zabrać rozbitków, lub dotarcia wła­
snymi środkami do lądu.

Mimo stosunkowo niewielkich roz­
miarów, łódź taka może zabrać osiem 
dziesiąt osób załogi i pasażerów, 
posiada ona zbiorniki na duży za­
pas słodkiej wody oraz żywności, na 
przeciąg sześciu miesięcy.

Łódź Gaskina nosząca piękną na­
zwę „Reliance" — co znaczy „Zau­
fanie", ma być w tych dniach pod­
dana ostatecznej próbie sprawności, 
polegającej na tym, że jeden z li­
niowców transoceanicznych ma ją 
zabrać na środek oceanu i spuścić 
na wodę mniej więcej w odległości 
1500 mil od najbliższego brzegu Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej. Konstruktor łodzi wraz z 
trzema ludźmi załogi obiecuje so­
bie dotrzeć na niej bezpiecznie do 
Nowego- Jorku.

Dr, Janusz Rylski.

Przyszłość należy do włókna ze szkła
Będziemy nosić szklane ubrania

i przy czym wycieki w postaci włó- 
kienka chwytane ł nawijane są na 
szpulki, obracające się o wiele szyb­
ciej, aniżeli cienkie włókno, skutkiem 

: ezeg'o udaje się otrzymać niebywale 
i cienkie włókno od 0,0025 do 0,005 mm 
| grubości w przekroju.
| Szklane włókno jest odporne na o- 
gień, jest złym przewodnikiem elek­
tryczności, wytrzymuje świetnie wy­
sokie i niskie temperatury, jest nad-

Wycieki w\ postaci włókienka są chwytane i nawijane na szpulki.
Fot. USIS.

Nietonąca lódt ratunkowa „Zaufa ni«r\ wynalazek Anglika Gaskina.

Technika włókna syntetycznego po­
stępuje wciąż naprzód. Sztuczny jed­
wab, czyli włókno z celulozy drzewnej, 
został bardzo udoskonalony i wprowa­
dzony jest dzisiaj, jako przedmiot 
codziennego użytku; znamy lanital— 
włókno z -kazeiny (mleko); panie na­
sze też coś niecoś wiedzą o perlonach 
i steelonach, tkanych z włókien otrzy­
mywanych z węgla. Wreszcie — przy­
szła kolej na Szkło i jego pochoaną: 
włókno szklane.

O ile chodzi o to ostatnie, amery­
kanie pretendują o palmę pierwszeń­
stwa wynalazku, jakkolwiek pierwsze 
próby w tym kierunku, zresztą bez 
dalszych konsekwencji, były uprzed­
nio czynione ^we Włoszech i Niem­
czech.

Jak informuje „United States Infor­
mation Service“ dokonali tego wyna­
lazku w roku 1831 inżynierowie spół­
ki amerykańskiej „Illinois Glass Co." 
Wojna przyczyniła się do powiększe­
nia produkcji i podniosła sumę obro­
tu tym artykułem z 3 i pół mil. doi. 
do 35 milionów rocznie, rozszerzając 
znacznie dziedziny zastosowania włók. 
pa szklanego.

Obecni;', produkt ten stosuje się w 
siedę - :v • dziedzinach, z których
najwu**.> są: izolacje elektryczne,

ogniotrwałe pokrycie dachowe, filtry 
powietrzne, szczotki malarskie, ekra­
ny kinowe, odlewy plastyczne wzma­
cniające, wreszcie tkaniny ubraniowe.

Ponieważ jednak włókno szklane 
• uważane jest przez ekspertów za pro- 
! dukt o niekończących się możliwo- 
j ściach zastosowania — użyteczność je* 
| go wzrasta z dniem każdym.
| Włókno szklane otrzymujemy jako 
rezultat dwu zasadniczych procesów 
technicznych: 1) zastosowania szyb­
kich i zmiennych prądów powietrz­
nych oraz 2) ciągnienia szklanego 
włókienka tkackiego.

W pierwszym wypadku- roztopione 
szkło o temperaturze 1537,5 st. C. 
przecieka przez mikroskopijne dziurki 
w płytce ze stopu platynowego. Wpa­
da, ono w głąb elektrycznego piecyka, 
gdzie poddane jest wirującym prądom 
silnie wydmuchiwanego powietrza. 
Prądy te rozrywają na cząstki cie­
niutki włókienka i jednoześnie zbi­
jają je w rodzaj masy podobnej do 
waty. Otrzymany w ten sposób pro­
dukt można wzmocnić dodając ży­
wicy..

Przy ciągnieniu szklanego włókien­
ka tkackiego, szkło roztopione cieknie 
przez zespół (204) platynowych rure- 

i czek o mikroskopijnych otworkach,

zwyczaj giętkie 1 lekkie. Nadaje się 
do sporządzania tkanin odzieżowych 
(dziś już jest szeroko używane do 

| wstawek deseniowych w materiałach), 
i jakkolwiek eksperci twierdzą, że nie 
i-powinno ono być używane do sporzą- 
; dzania odzieży przylegającej do skó- 
; ry, gdyż pękające włókienka mogą 
i ranie skórę.
I Ze względu na wielkie rozpowszech- 
! nienie' w przyrodzie składowych części 
; szkła ,i ich taniość, materiałom i \yszel 
j kim przedmiotom, sporządzonym z 
wjłókna szklanego rokują wielką przy- 

' szłość. > (D)

Fot. USIS.
7 lektryęznego piecyka wychodzą „kłęby" włókna, podobne do wały.

Fot. USIS.
Włókno szklane na tkackim warsztacie mechanicznym,

Sztuka uj służbie kapłanom
U ludów, zamieszkujących Meksyk 

przed przybyciem tam „bladych twa­
rzy", oraz u wielu innych narodów, 
jak np. Egipcjan, budownictwo, monu­
mentalne i sztuka były w służbie prze: 
możnej w państwie kasty 'kapłanów. 
Pomniki architektury, to dawne 
świątynie; rzeźba i fre-sk, zdobiące j 
gmachy, to ilustracja wierzeń religij i 
nych narodu... 1 j

Równina meksykańska, zajmująca 
ogromną połać kraju, cierpi na posu­
chę, a więc „głównym" bogiem był; 
bóg deszczu, Tlalok. Ostatnio właśnie, i 
w czasie robót prowadzonych pod 
miastem Mexico, stolicą kraju, natra! 
fiono na bardzo ciekawe i stosunko-! 
wo dobrze zachowane freski poświę-j 
cone temu bóstwu.

Są tam m. in. widoki „raju" meksy j 
kańskiego, Tlalokanu. Ośrodkiem j 
kompozycji jest tu rzeka, którą trze-j 
ba przepłynąć, by znaleźć się w sze-1 
regu wybranych. Z jednej strony l 
nad rzeką stoją grzeszni, którzy pła-j 
czą. Na tamtym brzegu — wybrani! 
Śpiewają pieśni radosne, dzierżąc w | 
dłoniach gałęzie kwiatów. Tu — sce-i 
ny z życia codziennego: piecze się ■ 
chleb, meksykańskie „tórtilla", takie! 
same, jak w domach swych po dziś; 
dzień pieką Indianie meksykańscy, j 
tam — długą procesją kroczą kapłani' 
w hieratycznych szatach...

Ileż dziś dowiadujemy się o cywili-)

zacji, o życiu i obyczajach, o wierze­
niach, ubiorach i sprzęcie ludów za­
mieszkujących ongi tę pełną jeszcze 
tajemnic dla nas krainę — wielkie 
międzymorze dwóch oceanów. I ileż 
razy, oglądając te rzeczy, zawołać 
chcemy: „nic nowego pod słońcem?"...

Oto, np. oglądamy fresk, zdobiący 
wnętrze jednej z sal świątyni „Tetit- 
lan". Cóż uderza nasz wzrok? Oto jed­
nym z fragmentów tego fresku są 
dłonie ludzkie, ogarniające jakby tar 
czę heraldyczną. Dłonie te potrakto­
wane są tak realistycznie, jakby wysz­
ły spod pędzla malarza naszego „Od­
rodzenia". A paznokcie palców tych 
dłoni zabarwione są żywą purpurą! 
Więc to, co dziś, jak mówią, wychodzi 
już z mody, a jeszcze tak niedawno 
lansowane było w Europie, czy w 
Ameryce, jako „coś nowego", już 
wówczas było „modne".

Jednym z najciekawszych pomników 
architektury meksykańskiej, jest t.zw. 
„piramida wężów" w murach Xochi- 
calco, w zachodniej części Meksyku. 
Piramida ta jest nieco mniejsza od tej 
o której mówiliśmy poprzednio, a 
trzy z jej czterech boków, ozdobione 
są fryzem kamiennym wyobrażającym 
olbrzymie węże, w splotach których 
tkwią postacie siedzące.

Z ubioru tych postaci sądzić może- 
my, jak wyglądały stroje, ozdoby, na-

| krycia głowy, jakim poza tym był typ: 
dawnych mieszkańców -tego kraju.J Obok „piramidy vwężów“ ruiny Xo~ 

i chicalco posiadają jeszcze jeden szczej 
gół niemniej ciekawy. Jest nim sta- i 
dion, wprawdzie nie sportowy, ale sta­
dion gry.

Tylko, że w miejscu tym nie wal-

lendarzowa" 365 nisz, o której tu mó­
wimy, zbudowana została w okresie 
m. VI a XI w. naszej ery.

Parę słów poświęcić jeszcze musimy 
pracom meksykańskiego Instytutu 
Antropologicznego, prowadzonym pod 
kierunkiem prof. Alfonso Caso w Mon 
te Alban. Prace te, prowadzone syste

Dwa kangury australijskie w towarzyskim starciu treningowym.

Fryz zdobiący wnętrze jednego z dawnych pałaców meksykańskich. 
Górna część ornamentu żywo przy pominą wzory gotyckie.

czono w Meksyku- o , palmę zwycię­
stwa tak, jak u starożytnych Greków, 
czy o to, o co walczymy dziś na na­
szych bieżniach. W Meksyku gra była 
częścią rytuału, obserwowali ją kapła 
ni, a wyniki samej gry były elemen­
tami wróżb...

Zróbmy teraz w naszej wycieczce 
po wykopaliskach Meksyku potężny 
skok znad wybrzeży Atlantyku i cen_ 
truną tego wielkiego kraju i przenieś­
my się dalej na zachód. Stańmy na 
chwilę w ruinach zwanych przez lud­
ność miejscową „Tajin" — grzmot u 
stóp jednej z dobrze zachowanych pi­
ramid, do szczytu której prowadzą 
schody, dobudowane najwyraźniej w 
epoce późniejszej.

Tu szczegół b. charakterystyczny: 
wszystkie cztery ściany piramidy po­
siadają nisze kamienne w liczbie 365. 
Znó:w jeszcze jeden dowód, iż jedna 
z piramid meksykańskich, podobnie 
jak piramidy egipskie nie była 
niczym innym, jak wielkim obseir 
watorium astronomicznym w służbie 
uczonych — kapłanów, choć może by­
ły już jak w Egipcie, jednocześnie gro­
bowcami monarchów... Piramida „ka-

matycznie od lat 15, pozwoliły na re­
konstrukcję poszczególnych epok 
fragmentu starej cywilizacji Meksyku 
w liczbie pięciu.

Do najstarszej z nich należą wypu­
kło rzeźby „Świątyni, tańczących".
Patrząc na realizm, z jakim traktowa­
ne są figury tancerzy, zaledwie uwie­
rzyć możemy, że dzieło to należy 
do najważniejszego okresu omawianej 
przez nas epoki w sztuce meksykań­
skiej i odpowiada zaraniu naszej ery!

W roku tym przy otwarciu jednego 
z grobowców natrafiono na olbrzymi 
skarbiec przedmiotów wykonanych 
ze szczerego złota.

Badania tych bezcennych pamiątek, 
zdobiących dziś Muzeum w Oaxąca, 
dowodzą, iż są one dziełem mistrzów 
ludu Mixteków, zdobywców Monte Al 
ban w w. XV naszej ery.

Oglądając te • skarby, mimo woli- 
myśli się dziś o tym, że garść awantur 
ników Korteza, kilkuset żołnierzy i że 
glarzy;" przywożąc do Meksyku „zdo­
bycze" naszej techniki, zamknęła na 
zawsze księgę starej i tak wysoko sto 
jącej cywilizacji.... p. k. i

Umarli leczą żywych •••

Ostatnio profesor radziecki Filu­
tów, uczony światowej sławy, u- 
dzielil prasie wywiadu, z którego 
świat dowiedział się, iż prof. Fiła- 
tow przy pomocy martwej albo za­
mierającej tkanki leczy ślepotę, sy 
filis i gruźlicę skóry.

— A więc przenoszeniem rogówki 
przy ślepocie lub silnym uszkodzę-, 
niu wzroku uczeni zajmują się od 
125 lat,, ale mnie właśnie udało się 
wprowadzić pewne ulepszenie w 
metodzie i technice tego prze no* 
szenia.

Udowodniłem też ,że 
ROGÓWKA OCZU ZMARŁYCH

Przypominamy, iż niedawno pra 
sa doniosła o stosowaniu rewela­
cyjnych odkryć prof. Piłatowa w! 
szpitalach warszawskich. I po przechowaniu jej w . ciągu 1 — 3

' dni w temperaturze -f 3° Celsjusza, 
Żołnierzowi groziła ślepota. Na | lepiej się zrasta ze skórą, niż rogów 

rogówce wytworzył się ropiejący j ka ludzi żywych, którym na skutek 
wrzód. Żołnierz został jednak po 2 i choroby trzeba było oko usunąć, 
tygodniach wyleczony dzięki prze­
szczepieniu w to miejsce tkanki z 
placenty kobiety, która w tym czasie 
urodziła dziecko.

| — Bardzo dobre rezultaty udało
mi się osiągnąć w dziedzinie terapii 
tkanek.

— Stwierdziłem, że np. skóra wy 
Kobietę, chorą na gruźlicę skóry, cięta z ciała ludzkiego, przechowana 

w ciągu 4 lat poddawano wszelkim odpowiednio, nie zamiera, i wytwa_ 
eksperymentom bezskutecznie. Na rza. specjalne substancje, t. zw. „bio
wargach i nosie wytworzyły się rany, 
twarz i podbródek pokryły się wrzo

genetyczne bodźce".
darni. Wtedy zastosowano coś zu- ^Wykorzystujemy te substancje roz. 
pełnie nowego Usunięto wrzód na L ‘ . P- przy pomocy
podbródku i przeszczepiono w to
miejsce kawałek martwej skóry, ;^ vcinek zawiera i ace i owe
którą w ciągu 6 dni przechowywano j . , L? •• -1
W chłodnicy. Po 2 dniach stan .dno

na przenika do organizmu, powodu 
jąc w nim procesy regeneracyjne.

wia chorej poprawił się a po mie­
siącu była już zupełnie zdrowa.

Były to dwa punkty przełomowe 
W pracy Włodzimierza Fiłatowa, 
członka Ukraińskiej Akademii Nauk 
rektora Instytutu Okulistyki w Odes 
isie. ,

Fiłatow długo robił eksperymenty 
z oczyma zmarłych zdając sobie spra 
wę, iż ilość zdrowej rogówki nie mo­
że zaspokoić potrzeb lekarzy. Wresz­
cie odkrył, że rogówka zmarłego, 
zachowana w „ciągu pierwszej godziny j ona świetne rezultaty, może ona też 
po śmierci w temperaturze od 2 do ; by<5 stosowana przy chorobach . ta_ 
4° Celsjusza, pozostaje nadal żywa. , c4i. jak tyfus, gruźlica skóry, czy 
Dalsze eksperymenty dały nowe re_ ! epilepsja i t. d.'
zultaty. J Bierzę, — kończy prof. Fiłatow—
. — „50 lat pracuję już w swojej j że metoda ta zajmie w medycynie 
dziedzinie — mówi uczony. — Chciał j należne jej miejsce wśród innych 
bym w tej chwili wspomnieć o nie- j skutecznych metpd leczniczych", 
których moich osiągnięciach. 1 (J. M.)

co prowadzi do uzdrowienia pacjenta.
Można też z tkanki tej wytworzyć 

ekstrakt, wprowadzany do' organizmu, 
jako zastrzyk.

Wykorzystujemy też tkanki roślin­
ne, np. liście drzewa aloesowego. 
Jest to zresztą stary, znany lek lu­
dowy.

Metodę moją stosowałem przy naj 
rozmaitszych chorobach oczu. Dała

‘
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Największa zaporo
powstaje w Chinach

Wodna świc ta
Chiny, podobnie jak wiele innych 

krajów, doświadczonych przez wojnę, 
przystąpiły do wykonania ogromne 
go zadania odbudowy i unowocześ­
nienia swego przemysłu i rolnictwa.

Między innymi ma być wybudo­
wana w prowincji Hupeh olbrzymia 
zapora wodna na rzecze Yang-Tse. 
Projekt tej budo-wli został sporządzo_ 
ny przez inżynierów amerykańskich, 
przy współudziale słynnego inżyniera 
J. L. Savage, twórcy szeregu zapór 
wodnych w Stanach Zjedm. na czele.

Na przeprowadzenie biadań wstęp­
nych preliminowano 500.000 dola­
rów, na wykonanie całej zapory — 1 
miliard dolarów i... 20 lat cza.su!

W wybranym miejscu rzeki wznie

siona będzie z betonu olbrzymia prze
gród a, zamykająca, swobodny prze­
pływ wody i powodująca gromadzę 
nie się jej i piętrzenie. Powstanie, w 
ten sposób olbrzymi zbiornik, zasilo 
ny przez rzekę Yang-Tse i jej do­
pływy. Będzie on miał długość 422 
km i zawierać ma 60 milionów m3 
wody (jezioro Mead przy zaporze 
B cukier Dam na rzece C (dorado za 
wiera 37 miliardów m3 wody).

Zapora wodna Wysokości 225 m 
zbudowana ma być z betonu. W 
okresach, gdy dopływ wody będzie 
duży, a poziom jej w zbiorniku pod 
niesie się, grożąc przelaniem przez 
zaporę, uruchomione będą zasuwy, 
na wierzchu zapory, regulując przez 
Ho poziom wody.

Zofia Węgierkotua —
O SWEJ SZTUCE

DEKORATORSKIEJ
Pani Zofio! Dlaczego jest tak m a;, wszystko dasobie giowy... , Kostiumy łcooiece w 

„Penelopie1** dobiłam np. z przezroczy­
stej żorżety, którą musiałam specjal­
nie farbować.

ło dekoratorek teatralnych? Przecież 
jest to zawód pasjonujący, bo i sztu­
ka, i estetyka, i historia, a poza tym 
inwencja twórcza...

Projekt śluzy, widziany od strony zbiornika wody.

Widok zapory wodnej, oglądany z dołu rzeki. Wyraźnie widać' (Hoa 
poziomy wody, oddzielane zaporą, na wierzchu której znajdują się

zasuwy.

:

Dźwigi bramiaste do podnoszenia parowców 10.000 tonowych.

Nagromadzenie wody ma na celu 
dostarczenie energii turbinom,' po­
ruszającym prądnice. «

Turbozespoły mają być umiesz­
czone w wielkich halach, wydrążo­
nych w skałach. Moc całości wynosi 
10.368.000 kilowatów. '

Połowa tej mocy ma służyć do. 
oświetlenia obszaru, położonego w 
promieniu 800 kim., zamieszkałego 
przez 200 milionów ludzi. Druga po- , 
łowa będzie użyta w przemyśle, wy_ j S- t̂ek do rzeKi 
twarzającym nawozy sztuczne. Nad 
miar, po pokryciu potrzeb własnych, 
ma być wywożony na rynki zagra­
niczne.

sowa.no szluzy. Chcąc przeprowadzić 
statek w dół rzeki, należy zamknąć 
ujście basenu C d'o kanału podziemi 
nego, napełnić basen wodą aż do 
poziomu zbiornika, otworzyć bramy

— W tej całej reszcie, której pani 
nie dopowiedziała, mieści się odpo- j 
wiedź na pytanie — uśmiecha się p. j 
W ęg i e r k o w a. — Dekoratorka musi , 
wiele umieć, a jeszcze więcej, praco- j 
wać. Ja np. posiadam takie umiejęt-l 
ności, których trudno byłoby się do- ' 
myśleć...

— Studiując w Paryżu malarstwo 
stalugowe, ukończyłam akademię kro­
ju. Coś mi mówiło, że to się przyda. 
I rzeczywiście! Dziś jestem wdzięczna 
swej intuicji. Drapując szaty Peneło- 
pie, czynię to nie tylko, jak plastycz­
ka, lecz i jak fachowa krojczym. Bar­
dzo to mi ułatwia komponowanie ko­
stiumów teatralnych i pozwala dopo­
magać kolegom.

A wszystko zaczęło się od tego, że 
jako dziecko namiętnie stroiłam lalki.

— To krój. A styl i dobór barw?
— Styl? — epoka musi być wiernie 

odtworzona. W szyscy dekoratorzy
ruchome, przeprowadzić statek, ocze 1 czerpią z tych samych źródeł w biblio*.

| kujący w basenie D, do basenu C,
{ zamknąć bramy i — wypuszczając 
| wodę z basenu C —- opuścić statek 
| do poziomu wody w ’ rzece, wreszcie 
j należy otworzyć ujście basenu C do 
i kanału podziemnego i wyprawić

chanicznym pokonywaniu różnicy 
poziomów (poprzednie — na hydra. 
ulicznym). Wzdłuż szluzy .poruszają 

Wybudowanie zapory na rzece i się po szynach olbrzymie dźwigi bra 
utrudni, jeśli nie uniemożliwi, żeglu_ ! miaste, mogące podnieść przy pomocy 
gę. Statki nie mogą przecież przepły j bloków, kołowrotów i lin stalowych 
wać . przez zaporę, a po Yang-Tse j statek o pojemności 10v000 t. Statki 
krusują statki o dużej pojemności \ te muszą być zaopatrzone w specjał 
oraz dziesiątki bhrek, dżonek • i t. p. J  ue uchwyty do I n, a ich konstrukcja 
Znaleziono dwa rozwiązania; Elemen j musi wytrzymać obciążenie w czasie, 
tern wspólnym obu jest kanał pod._ | kiedy statek zamiast zanurzenia w 
ziemny, wykuty w skale, długości i wodzie — wisi nad nią.
240 m, wysokości 60 m. Konał pod j z  dohrodzlejstw plynących a wybu

j do w ani a zapory korzystać będzie ,w 
] pierwszym rzędzie rolnictwo, gdyż nie 
| tylko otrzyma sztuczne nawozy, ale 
' i wodę do nawodnienia pól. W dal 

szyrn rzędzie skorzysta przemysł

tekach publicznych, ale każdy na swój 
sposób dany styl interpretuje. Każda 
falbanka czy żabot są problemem, 
Niemcy po wywozili kostiumy z tea­
trów warszawskich | nie udało się ich 
odnaleźć. Pozostały same łachy, strzę­
py jedwabi, trochę mundurów... Z do- 

, borem barw nie mam kłopotów — je- 
Drugie ^rozwiązanie polega najmę j gtem przecież malarką, lubię barwy

gorące i czyste, które żyją w blasku 
reflektorów. W komediach przeważnie 
operujemy wesołymi tonami, w dra­
matach i tragediach stosujemy barwy 
zgaszone.

ziemny łączy się z jednej strony z 
bocznym ramieniem rzeki, z drugiej— 
znajduje ujście w basenie otwartym. 
Basen D łączy się bezpośrednio ze 
zbiornikiem i jest oddzielony od ba­
senu C wielkimi, ruchomymi bra­
mami.

W rozwiązaniu pierwszym zasto-

wielfci i mały, skorzystają miasta i 
wsie, dzięki otrzymywaniu energii 
elektrycznej. zet.

Dodajmy, że p, Węgierkowa pierw­
sza wprowadziła barwne podłogi w 
nowoczesnych wnętrzach.

bardzo grymaszą1— Czy aktorzy
przy ubieraniu? ,

— Do mnie mają jakoś zaufanie. 
Maria Przybyłko-Potocka w ostatnich 
latach nie wchodziła na scenę w in- j 
nym kostiumie, niż projektowanym 
przeze mnie. Niestety, dziś po wojnie j 
nie zawsze, udaje się zrealizować każ- j 
dy pomysł. Moda epoki nie tylko po­
lega na kroju, lecz i na gatunku tka­
niny, a z tkanin przydziałowych nie

— Jak się tworzy dekoracje? Utwór 
daje mj pewną wizję. Malarskie uję­
cie dekoracji omawiam z reżyserem. 
Robimy barwne plansze dekoracji i 
kostiumów do każdego aktu, a potem 
rysunki techniczne dla najmniejszego 
drobiazgu. To są wskazówki dla sto­
larzy, malarzy, meblarzy i dekorato­
rów" W ten sposób powstał staro­
świecki salon „Baryszni" Murzawiec- 
kiej, wytworny • buduar Kupa winę j, 
fragment parku i pawilon z dywana­
mi perskimi. .

— Jeśli chodzi o dywany... Czy 
Teatr Polski rozporządza prawdziwy­
mi persami-?

— Nie, to znowu „wizja" — śmieje 
się nasza rozmówczyni. — Motywy 
perskie i tureckie malowałam na gru­
bym płótnie. Na odległość daje to sto 
kroć lepszy efekt, niż najprawdziw­
szy ispahan —

— Ma Pani zapewne w domu ar­
chiwum prac wykonanych?

P. Węgierkowa smutnie potrząsa'
głową: !

-y Wszystko spaliło się na Hipote­
cznej. Dziś mieszkam w maciupeń- 

| kim pokoiku w domu aktorów na Szu 
j- cha, umeblowanym paru sprzętami.
j — A więc tylko praca za sceną i na 

scenie? , t
— Tak, ale i tam są trudności. Scena 

Teatru Polskiego, jakkolwiek obro­
towa, nie ma zapadni i dźwigów, któ­
re pozwalałyby na ustawianie deko­
racji na różnych poziomach.

— Współpracowałam we wszyst­
kich miastach Polski z najwybitniej­
szymi reżyserami, a najwięcej z mę­
żem moim, Aleksandrem Węgierko.

Sproszkowane aluminium goi rany
W 1939 r. francuski lekarz Dr. nych doświadczeń warto zacytować , lekarzy francuskich aluminium utlc- 

Brette, chirurg jednego ze szpitali | przypadek z głębokim wrzodem na nia się w ranie i daje „alummę**. W 
Marynarki, przypadkowo stwierdził, j karku. Po operacyjnym rozcięciu i j przemyśle tego rodzaju reakcję uzys- 
że proces zabliźniania się ran zostaje j oczyszczeniu wrzodu, pozostał krater ; kuję się drogą elektrolizy, celem o- 
przyśpieszony, jeśli do rany przyłożo-*'centymetrowej głębokości, o średni-; chrony powierzchni aluminiowych 
na zostanie płytka aluminiowa. Za- j cy i centymetra, a więc ogromny, i Stwierdzono, _ ze przy tym procesie 
częto róbić próby, które potwierdziły J Zasypanie krateru sproszkowanym j wydzielają się promienie' uitrafioł-
to spostrzeżenie.

Podczas wojny lekarz kapitan Re­
nard, przebywający w niewoli w jed 
nym z Oflagów, zaczął stosować tę me 
todę w ówczesnych, bardzo trudnych 
warunkach lecznictwa i osiągnął do­
skonałe rezultaty.

Po wojnie szereg lekarzy francu­
skich, naukowców i praktyków, za-

ałuminium • spowodowało całkowite ; fcowe.
zabliźnienie się rany już po dwóch ]. Taki sam proces odbywa się w ra- 
dobach, podczas gdy przy normalnym nie,. aluminium odgrywa w niej rolę 
pielęgnowaniu — trzeba by co naj- ; promieniotwórczą, a wiadomo, że

promienie te zabijają bakterie.
Nie jest wykluczone, że może i inne

mniej 8 dni.
Ostatnio czynione są próby lecze­

nia proszkiem aluminiowym takich | metale" wykażą podobne cechy. Le 
wrzodów, które są uparte i odporne ! karze mają nadzieję, że za pomocą
na wszelkie inne zabiegi. .Wyniki! proszku aluminiowego uda się może

częło badać tę metodę i ogłosili cle- I przechodzą oczekiwania lekarzy, u- j leczyć owrzodzenie przełyku, bardzo 
kawę wyniki swych doświadczeń. } sto-sunkowujących się początkowo nie j trudne do wyleczenia. Wówczas cho- 

Zdaniem tych lekarzy, stosowanie l ufnie do tej terapii. j ry musiał by połykać ów proszek,
sproszkowanego aluminium jest. jesz- ' Wysuwano już szereg hipotez, ma- j Dzięki osiągniętym rezultatom moż

1 c-ze skuteczniejsze niż przykładanie ! jących wytłumaczyć, co powoduje na powiedzieć, że rodzi siemowa me- 
i płytki, gdyż proszek przylega ściślej j  tak szybkie odradzanie się tkanek | toda lecznicza, skuteczna i... bardzo
do powierzchni rany. Spośród licz- 1 pod wpływem aluminium. Zdaniem tania. (z)

Zofia Węgierkowa, wybitna deko­
ratorka.

Osterwa, Jaracz, Borowski, Perzanow 
ska, Chmielewski, Adwentowicz... Za­
debiutowałam w Warszawie w r. 1934 
w sztuce Shaw‘a „Nigdy nic nie wia- 
domo“. Byłam pierwszą kobietą, któ­
rej powierzono tak odpowiedzialną 
pracę na pierwszej scenie polskiej. 
Zawdzięczam to dyrektorowi Krzy- 
woszewskiemu. (wr)

Widok zapory wodnej z lotu ptaka. Literą E oznaczono turbozespoły, 
umieszczone w wydrążonych skala ch. A. B linia / Kanału podziemnego.

K IL K A  F A K T Ó W  O  N IE B IE

z papierosa
„Adolf Hitler4* z przedmową Goebbel-

Przez dym
ku... wiedzy

W niektórych krajach,' gdzie pro- . Album taki"przypadał każdemu szczę 
dukcja papierosów spoczywa całkowi- j śl-iwemu Germaninowi, który zdołał 
cie w rękach przemysłu prywatnego, ’ ̂ p a i^  250 pudełek niemieckiej tan- 
istnieje zsi&dia konkurencja między tytoniowej i zebrał w ten sposób
poszczególnymi wytwórcami. Zwłasz-; 250 kuponikówv uprawniających do o- 
cza w. Anglii wytwórnie^ papierosów • trzymania albumu, 
prześcigała się iuż od końca XIX wie- , . , . _
ku w pomysłach, mających na. celu ‘ W początkach 1939 r. rmała w Len 
przyciągnięcie klienteli. ' i dynie miejsce osobliwa historia

Dziesięć lat • temu niewiele brako- j 3000. — Uczeni otrzymali niekwestio- (temu obywatelowi naszego globu, 
wało, aby nasz glob ziemski zderzył i nowany dowód z... nieba. | bez względu na narodowość, który
się z inną planetą. Wiadomość o nie. j Uczeni współcześni obliczyli, że | uzyska pierwszy kontakt z miesz-,
bezpieczeństwie, zagrażającym życiu ! w sferę atmosfery' ziemskiej dostaje | kańcami jakiejkolwiek pozaziemskiej
całej ludzkości, wywołała wielkie i, się 20 milionów meteorów w ciągu | planety, Pretendent do nagrody mu-
zainteresowanie w całym świecie. j doby! ; ' _ siał jednak udowodnić wobec Fran-

Pewien młody dziennikarz w! Olbrzymia ich większość spala się cuskiej Akademii Nauk że na wysła 1
Johannesburgu (płd. Afryka) pragnął ( w powietrzu doszczętnie, a tylko nie j ny z ziemi sygnał, otrzymał rzeczy_j! 

sa i słowem wstępnym Goeringa oraz | <jać czytelnikom swego pisma sensa- j wielka ich część, mianowicie — naj j wiście odpowiedź od mieszkańców j
mnóstwem propagandowych fotosów, j  cyjny reportaż z owego zapowiedzią. ! większe, docierają do skorupy ziem- j jakiejkolwiek planety, z wyjątkiem j

nego przez astronomów wydarzenia. | skiej. *  j Marsa.
Zgłosił się w tym celu do miejsca- j W przestrzeni międzyplanetarnej i Nagroda, jak wiemy, dotychczas nie • 
wego obserwatorium i jął na tarczy. ] znajduje się meteorów bez liku. Pył j ZOSitaja podjęta.

Ja-
Ulubionym chwytem reklamowym kiś wytworny cudzoziemiec ogłaszał wU łupionym cnwy i *  r no dołka arystokratycznej dzielnicy Wrstend,

jest załączanie ■ do p u d ^ a  ; .g dwa szylingi za serię wi-
barwnęgo obrazka, st^ ™ ąĉ a°Zr^ t dokówek z cyklu „Brytyjska Flota 
kę sera. Serie, jako całooc, ^ ; d Wojenna“ . Serie te pochodziły z pu. komo na celu wzbogacenie wieazy
przeciętnego palacza. dełek pewnej marki papierosów. Płk. 

B.. któremu ten fakt wydał się mocno
Jak to często bywa, wielu ludzi ule p^gj^any, zaalarmował właściwe wła 

ga manii zbierania całych serii tej hze jednak uznał;uznały, że wszystko

znaczkóv/ pocztowych, choćby i zabru ; ĵ anlfQra- 
dzonych lub bardzo niegustownych. |

, .. , , , . ^ n;orncAW w Ame ! Wybuchła wojna. Brytyjczycy stwier
Niektóre fabryki papieros w idzili ze zdziwieniem w zdobycznych

ryce przejawiły dużo oryginMnosci łodziach podwpdn.y€h III Rzeszy pełne 
zdobywaniu sobie stałej klienk.li, h . wspomnianych widokówek. O-
cząc na to, ze sporo niewiast ^  brazki te s,pełniały tam osobliwe za-
nałogowymi palaczkam!,^ dołączono . u}atwiały mŁan0wilCie hitłei
do papierosów skrawki^ w; -o y y skim piratom podwodnym rozpoznanie
czek“ ze Okrawków tych dawało sio' to i jodnostek brytyjsktej 
Towo zełzyl W Anglii dołączano na- floty wo^nnej.
wet miniaturowe płyty gramofonowe, j w  tym w;pc Spadku osiągnięto 
komplety żołnierzy ołowianych, a tak- i wiadomości praktyczne i bez zaciąga- 
że... słownik frańcusko'angielski w . n-a papierosami angielskimi. Dym 
częściach. (pozostał na Wyspie,' obrazki powędro-

HTlerowcy wpadli na „pomysł** naśla wały do kajut niemieckich piratów, u- 
dowania zwyczajów anglosaskich. Wy- widocznione zas na pich okręty często 
dali ponad 2 miliony albumów p. t. i — na dno morza. (ĥ >-

planeta minęła ziemię w odległości 
pół miliona mil?

— Oczywiście, odpowiedział zawie­
dziony reporter. Taki astronomiczny 
dystans... Było też o co robić tyle 
krzyku! .

— No, widzi pan, odpowiedział 
astronom. A jednak nie zdarzyło się 
dotąd, aby jakakolwiek planeta 
przemknęła po przestworzach w od­
ległości mniejszej, niż to miało miej 
sce tym razem. Dla nas to jest sen­
sacja! ❖* >

W czasie wojny wynaleziony zo­
stał w Ameryce przyrząd, który po­
zwalał widzieć gwiazdy w ciągu 
dnia. Przyrządem tym posługiwały 

nrazKi re speiniaiy li»ill,usuul™ c j sżq Amerykańskie Siły Powietrzne.-  - , , .  i danie, ułatwiały mianowicie hitlerow-;  ̂ *
do papierosów skraw.c; |skim oiratom oodwodnym rozpoznanie Zaledw!e ]at temu*uczenŁ prze.

konali . się ostatecznie, że meteory: 
spadają na ziemię z nieba. ,

Na początku 19 wieku uczeni1
europejscy wiedli wielkie boje za 
i przeciw .niebieskiemu" pochodzeniu 
meteorów. W czasie dysputy pu­
blicznej na ten temat — spadł we 
Francji rzęsisty deszcz meteorów 
Naliczono ich wówczas ponad

wie indagować astronomów. ] spalonych w atmosferze meteorów
— Nie wydarzyło się nic ważnego, opada na ziemię, C o  2 5 0 .0 0 0  lat przy. 

oświadczyli mu obserwatorzy nie. | bywa skorupie ziemskiej około dwóch 
biescy. Nie uzna pan .chyba za cie- ;centymetrów pyłu' z meteorów, 
kawę, że właśnie przed chwilą owa

W roku 1891 pewna Francuzka, 
Gara Guzńian, testamentem ustano­
wiła legat w wysokości 100.000 fran_i 
ków, które wypłacone być miały

W miejscowości’ Escondio w Kali-, 
fornii mieszka farmer C. L, Friend, 
który farmerem jest z zawodu, a z 
zamiłowania — astronomem. W c;ą 
gu dnia zajmuje się hodowlą ptactwa 

[i sadami pomarańczowymi, w nocy— 
obserwuje gwiazdy.

| Jest zresztą nie byle jakim astro. 
i nomem, dotychczas odkrył cztery ko- 
! mety, nieznane dotąd światu ohser_
; watorów. Jedna - z nich została 
| ochrzczona jego imieniem.
| Niemało odkryć w astronomii do_< 
| konali amatorzy, między którymi nie 
| brak ludzi pracy fizycznej, jak: sto-/ 
i larze, piekarze, szewcy i inni. 
i W Stanach Zjednoczonych związki 
amatorów-astronomów obejmują/  po­
nad 50.000 ludzi, a amatorów, budu-̂
jących teleskopy, ponad 10.000.

• *  *

W roku ubiegłym nową kometę

...planeta minęła ziemię w odległo­
ści pół miliona mil.

...wynaleziono przyrząd, który po­
zwala wiejzieć gwiazdy za dnia.

współczesnych - rejestrują 30 miliar_i 
dćtv ciał niebieskich!

' -K- -X-
Jeśli kiedykolwiek niedaleko od 

, nas spadnie . meteoryt, nie należy 
odkryli jednocześnie dwaj' lądzie: zsg | uciekać w popłochu. Lepiej — pocze-< 
wodowy astronom i zawoaowy ku- > aż ostygnie, a po tym uważnie 
piec kprzenny. Pierwszy nazywał się | g0 pbejrzeó: w niektórych tego ro_ 
dr Pajdumakor i zatrudniony jest! dZajupociskach- niebieskich znajdo- 
w obserwatorium astronomicznym w , wano diamenty.
Kopenhadze. Drugi kupiec D. j Gdy widzimy nocą wspaniały
Rotbart w Waszyngtonie. j blask księżyca w pełni, warto pa-

; W pogodną noc dostrzegamy gołym ; miętaćv że siła jego światła wynosi 
okiem tylko około 5.000 gwiazd , na zaledwie jedną sześćsettysięczną cząst 
niebie, a tymczasem potężne telesko kę światła słonecznego, 
py w astronomicznych obserwatoriach I . Leader — IPA
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LUDWIK ŚWIEŻAWSKI N O W E L A

Ż O Ł N IE R Z , PAPIERO S i DZIEWCZYNA
M°Z !ę V7am’ ,ze t? nis było by!e co’ ! daa> wobec czego nikt nie może mieć * sz$ Turkawkę’ krzyknął do gosooda- 

ta sprawa między kapralem Turkaw- | do niej prawa. Nie mówił o tym ni- rza:- - | --- ar..... — „ tym aaa-
ą a kapralem Gołąbkiem. Cały j gdy, bo po cóż mówić o rzeczach tak

pułk — nie przesadzam — cały pułk 
się zadziwił. Każdy wiedział, jhcy to 
byli przyjaciele od serca, nikomu by 
na myśl nie przyszło, żeby mogli się 
kiedy poróżnić. Grajek, słynący z dow 
cipu, ułożył przysłowie, które się nad­
zwyczajnie podobało: „Chcesz związać 
koniec z początkiem, żyj jak Tur- 
kawka z Gołąbkiem*'. A sierżant 
Kumosek, który w dnie powszednie 
przemawiał do rozumu, a w niedzielę 
do serca, właśnie w ten boży dzień 
stawiał ich za przykład całej kompa­
nii. Tak się już każdy zżył z ich 
przyjacielsko związanymi nazwiska 
mi, że nawet na .gołębie, które pan 
kapitan1 hodował w koszarach, jedni 
mówili „gołąbki pana kapitana**, a in­
ni naturalnie „turkawki pana kapita- 
na“ i nikt się o to nie sprzeczał.

Aż nagle tacy dwaj przyjaciele po- 
gniewali się na siebie. Powód, jak 
zwykle w takich wypadkach: kobie­
ta.

Naprzeciw koszar znajdował się 
sklepik, gdzie można było dostać 
wszystko czego zabrakło w kantynie. 
Ponadto na drzwiach wisiała tablicz­
ka z napisem krótkim, musującym 
i dobitnym

PIWO.
Ale najważniejsze, że właściciel 

(znać bestia zmyślna) dobrał do po­
mocy dziewczynę zgrabną, krzepką, 
a rumianą, jak —- hm, doprawdy bra­
kuje mi porównaiiia, ale co tu dużo 
gadać, dziewczyna była, że tylko 
brać, a oczami to tak celnie strze­
lała od drzwi sklepu do bramy ko­
szar, że każdy wychodzący żołnierz, 
ugodzony, zatrzymywał się przez 
chwilę dla nabrania oddechu, a po­
tem. walił prosto do sklepu.

naturalnych.
Wobec takiego stanu rzeczy zupeł­

nie niespodziewanie odezwał się raz 
przy obiedzie Tur kawka:

— Z taką Maryśią to ja bym się 
nawet ożenił.

— Jakto ty? — zapytał zdumiony
Gołąbek.

—  No, a któż, chyba nie ty?
— Jakto. nie ja?
— Ty ?
— Tylko ja...
Obaj byli bardzo zaskoczeni. Kole­

dzy wybuchnęłi śmiechem i posypały 
się docinki. A no tak. Przy ludziach 
zdradzili się ze swoimi uczuciami, nie

na?
Hejże, a gdzie moja narzeczo-

— Kto taki ?
— No, Marysia. ■
—- Marysia? Marysia?
Gołąbek poczuł gorącó na szyi, 

kołnierz za bardzo go uciskał. Dla­
czego ta bestia tak się dziwi?

Gospodarz się uśmiechał.
— Marysia, panie kapral, miała 

innego harzeezonego i właśnie wczo­
raj odbył się ich ślub.

Chwilę była cisza, potem gruchnął 
śmiech i grzmiał i dygotał, ąż się 
oczy świeciły. Gołąbek dojrzał w ciż­
bie trzęsącego się ze śmiechu Tur-

można się było teraz cofać, dowcipy I kawkę
godziły w ich ambicje coraz drażli­
wiej

Turkawka czerwieniał powoli a do­

iło, ho: kiedy jak kiedy, ale teraz 
o zgodzie ipowy być nie mogł,o. Tur­
kawka zapalny był jak dynamit, gdy.

kładnie, nareszcie, kiedy już był do- i by się Jednak wyzłościł i wyfukął, to
statecznie czerwony, powiedział, nie 
patrząc wcale na Gołąbka:

Będziecie się jeszcze lepiej śmiać

by się i pogodził. Co innego Gołą­
bek. Po tym speszeniu żółć go zala­
ła. Nic się już w koszarach na do-

tyiko nie ze mnie, gdy w niedzielę I cinLi nie odzywał, jednak zaraz 
spytam Marysi, czy chciałaby wyjść ' z twarzy poznałeś, ile się w nim za- 
za mnie za mąż. j wziętosci zebrało.

Gołąbek zadrżał, ale spokojnie o- | Sierżant Kumosek od czasu do cza-' 
świadczył, spoglądając tylko na ko- i su łapał się' za głowę. Było to ozna- 
legów: j ką, że w takiej chwili poważnie się

— Muszę wam zdradzić, że Mary- i zastanawia, czy ta niezgoda nie wpły- 
,-sia jest już moją narzeczoną, więc ! nie źle na zgodne- dotąd współżycie 
trudno, żeby się kto inny z nią oże- I żołnierzy.
nił. Okazało się, że sierżant Kurposek

Zdumieli się wszyscy, Turkawka | miał słuszność. Poczęły się kłótnie 
zmartwiał. Sam Gołąbek zdziwił się, j między żołnierzami 
że tak mu się jakoś powiedziało i że j  r
mu każdy od razu uwierzył. Może j *
głupstwo palnął, trochę się przestra- j Aź pewnego dnia pułk wymaszero- 
szył, ale zadowolenie wzięło górę, [ wad na front.
zwycięstwo było przy nim. Przyszliśmy pod wieczór do wsi

Jeszcze niektórzy podśmiewali się : Ia^tejś na kwaterę, zmachani, że nie
z cicha, ale już ten i ów na głos się

...co tu dużo gadać, dziewczyna była, że tylko brać!

daj Boże. Ano, mieliśmy sobie od­
poczywać, Zawrzało we wsi, a co ład­
niejsze dziewuchy latały między 
opłotkami, jakby się paliło. Broń się 
oczyściło. W naszej stodole siana na­
łożono między sąsiekami obficie, że 
niektóry wolałby już nic nie jeść, 
byie tylko zagrzebać się w sianie 
i chrapać.

Ale Turkawka nie lubił oszukiwać j 
żołądka, więc poszedł przez sad do j 
gospodarzy. Na przyzbie, w drzwiach 
otwartych natknął się na dziewuchę. 
Ślepiami go, jak tymi dwoma żarzą­
cymi węglikami sparzyła, aż go za­
piekło.

■— Nie macią mleka?
— Ja nie z tej chałupy.
Zaśmiała się i uciekła.
Myślał, czy nie skoczyć za nią, ale 

gdzie jej będzie po ciemku szukał ?
Na drugi dzień ani slychu, ani dy- 

chu o żadnym marszu, mieliśmy „za­
czerpnąć oddechu**.

Słońce grzało od rana, na drzewach 
koło chałup, gdzie popatrzysz, wiśnie. ;

Turkawka zaraz się wybrał na po- j 
szukiwanie wczorajszej dziewczyny, j 
Obzietał się na Wszystkie strony, co

Ten los spotkał również dwóch ; dziwował,^że tak od razu, jak uciął,
przyjaciół. Wyszli w pewną niedzielę : zerwała się przyjaźń. Prawdę po.
z koszar i -  Turkawka powiedział i wiedziawszy, nie podobało się to niko , ^ a  chustetoka w 'lW y ,~ p y ta  ’sie-
stanowczo: a I mu. Pierwszy, sierżant Kurnosek,

wielki „zwolennik dobrych obycza 
jów“ , zgorszył się niebywale ! szepnął 
Gołąbkowi na ucho, aby, jako spokoj­
niejszy, namówił Turkawkę do zgody.

— Najprzód wstąpimy do sklepi­
ku na piwo.

— Właściwie nie mam najmniejszej 
ochoty na piwo.

W tej chwili przeszył Gołąbka cios 
błyszczącego spojrzenia, więc dodał 
prędko: (

— ...ale rzeczywiście -^kpiłbym* się 
chętnie.

Odtąd weszło w zwyczaj, że co nie

bie: ona, nie ona? Wszystkie one 
miały piękne chusteczki, bo się tak 
na nasze pLżyjęcie wystroiły.

Już się zgodził, że jej nie znajdzie, 
| gdy za jednym płotkiem widzi: ona,

Gołąbek skłaniał się w myśli do j ona jest,, ta sama gębusia, zęby się 
przeprosin, bo mu się żal zrobiło l jej bielą, chusteczkę strąciła na szy-
przyjacielk i tłumaczył sobie w du 
chu, że co do Marysi, taka ona jego 
narzeczona, jak każdego.

Nie odkładając, zwierzył się też i rzuca je na dół.

ję, że widać, jak ładnie zaplotła ciem­
ne warkocze, stoi na drzewie, bosymi 
nogami uginając gałęzie, rwie wiśnie

dzielę pół kompanii zbierało się w i grajkowi, że nic by nie: miał prze- j A na dole stał Gołąbek i nastawiał
handelku na przeciw koszar.

Turkawka był z natury zadzierży­
sty i chłop na schwał. W niedługim 
czasie mówił do dziewczyny po prostu:

ciw temu, gdyby on, mocarz w dow- j czapkę, akuratnie każdą wisienkę ła-
cipie, rozpoczął kroki pojednawcze.

Trębacz przy pierwszej sposobności 
dowcipnie zaczął z Turkawką roż- j

piąć do środka.
Oparł się Turkawka o plot i splu­

wa, jak gdyby to on zjadał te wiśnie
Marysiu, bo takie wdzięczne imię no , mowę. Gołąbek zerkał niepewnie. Aż j i odpłuwał pestki. Pomyślał: „Zacze 
siła ta markietanka, jak ją nazywał . tu nagle ściszony i zgnębiony Tur-
grajek, bardzo dowcipny człowiek.

Gołąbek za to, że się tak  ̂wyrażę: 
schował całą Marysię do serca i uwa­
żał chyba, że już jej w ogóle nie wi-

PIESN BEZ SŁÓW, CZYLI.., KA­
ZAŁ PAN. ZROBIŁ SAM.

kawka rozzłościł się i wyjechał z py­
skiem na parlamentariusza, tak, że 
grajek wycofał się czym prędzej ra­
zem ze swoimi dowcipami. Gołąbek 
obraził się: Takiś synu? Nie —- to 
nie. A Marysia będzie moja.

Przyszła niedziela i kto mógł, szedł 
naprzeciw do sklepiku. Gołąbek coś 
się bardzo ociągał, ale zobaczywszy, 
jak się zrezygnowany Turkawka wle­
cze, ruszył pewny siebie, przy wej­
ściu trzasnął dziarsko obcasami, spoj­
rzał po wszystkich z góry i, minąw-

kam, rychło Gołąbek będzie miał peł­
ną czapkę i pójdzie sobie do chole­
ry"Wreszcie ona zlazła z drzewa i — 
do stu piorunów: — usiedli se ra­
zem pod pniem i zajadali po wisien- j 
ce. Dużo ich było w czapce, więc 
Turkawka odwrócił się i poszedł, sły­
sząc jeszcze chichoty coraz weselsze.

W południe warto było widzieć Go­
łąbka. Chłop miał minę, jakby prosto 
z nieba przyszedł.

— Ciesz się bestio, ciesz — pomy­
ślał Turkawka. - I

Za jaką godzinę przechodził drogą, 
a obok na łączce - dziewczyna żęła 
sierpem trawę. Nip widział jaka by­
ła na gębie, ale "dla ulżenia sercu 
zakrzyknął:

zazieleniły się lasy, góry, pola, 
kochaj-że żołnierza 
kochaneczko moja!— 

Wyprostowała się i rozweselona od­
krzyknęła piskliwie:

a wolałabym ja lasy, góry kopać, 
niżeli się w tobie 
wojaku zakochać.

I znowu ona: Turkawka stracił 
ochotę do żartów, zaraz wyobraził 
sobie Gołąbka, niby jastrzębia uno- 

j szącego się nad tą przylepną dziew- 
j czyną.
j Do*piero później nagadał sobie 
! głupstw, że nie trzeba było bez sło­

wa odchodzić, jeśli się sama przymi- 
lała do niego. Ażeby to naprawić, 
poszedł już pod wieczór do jej cha- 

: łupy. W izbie siedziała pokwękując 
i baba.
i — Oj, przyjdźcie później — mó- 
: vvi — bo moja Kasia poszła w pole 
okopywać, a ja się ruchać nie mogę.

Aha, Kasia jej na imię — myśli 
'Turkawka i pyta dalej, wiedząc, że 
nie zaszkodzi babę pociągnąć za ję­
zyk.

— To taką robotną macie córkę?
-— Haruje, biedactwo, haruje. Ro­

bota to się jej pali w rękach.
— A gdzie pole macie matko?
— Adyć tu, zaraz za • domem, aż 

do rzeczki. '
Doskonale. Idzie'Turkawtka za dom 

przełazem. Słońce zachodzi i prosto 
W oczy świeci, więc rękę przyłożył do 
daszka, przegląda pole — jest Ka­
sia, Kasiunia, siedzi na wzgórku, rnó̂  
tyka leży obok z jednej strony, a z 
drugiej — kapral Gołąbek.

Na drugi dzień zaraz rano ściągnął 
do wsi jeszcze jeden pułk, że już 
i kwaterować nie było gdzie. Rwętes 
się uczynił jak na jarmarku, wieś by­
ła zapchana wojskiem. s

*
Rozżalony Turkawka położył się 

nad rzeką, aby zażyć jeszcze wygrze­
wania się w słońcu, a umyślnie wy­
brał miejsce łozami zarosłe, by kto 
liie przyszedł zakłócić mu spokój. 
A .tu słyszy tupot bosych nóg po 
ścieżce. Kasia szła właśnie, dźwigając 
dwie konewki. Chyba była ładniejsza 
niż kiedykolwiek, z rumieńcami na 
twarzy, zgrabna w chodzie, a jędrna 
jak samo zdrowie.

— Kawalery se leżą, a dziewuchy 
muszą harować — przymówiła mu fi­
glarnie, przechodząc tuż podle niego, 
że aż mu zaświeciła w oczy gołymi 
nogami.

Turkawka już się wrziął do poma­
gania i przy tym wytłumaczył jej, 
że w chałupie bez niej się obejdzie. 
Została i gwarzyli wesoło, bo Kasia 
pyskata była, wygadana, a śmieszka 
taka, że aż się kładła'  ze śmiechu.

W południe Turkawka natrafił na 
Gołąbka, który stojąc z kilkoma 
z kompanii, kręcił papierosa. Przyłą­
czył się do nich i słyszy, jak wszy­
scy dowcipkują z Gołąbka, że mu się 
to gdzieś narzeczona zapodziała. Wte­
dy Turkawka, zapaliwszy papierosa, 
pyta niby od niechcenia:

— O której to mówicie, czy aby nie I 
o Kasi ?

Gołąbek przypatrzył się Turkawce, 
jakby go pierwszy raz w życiu wi- 1 
dział, a potem krzywi gębę:

— Wy mi nie powiecie, dlaczego 
jej nie mogłem dzisiaj znaleźć, to po 
co się wtrącacie?

A na to Turkawka:
— Jak chcecie, mogę wam wygo- !

dzić, bo wiem gdzie się podziewała. 
O, widzicie tamte łozy nad rzeczką? 
Tam sobie siedzieliśmy całe przedpo­
łudnie, jak jakiś ptaszki świegocące 
do słonka. • .

Sczerwieniał mocno Gołąbek wzro­
kiem przekłuł Turkawkę i omal 
że się na niego nie rzucił. Ani sło­
wa nie powiedział. A to właśnie naj­
gorzej.

Jak było umówione; Kasia przyszła 
w wieczór na spotkanie.

Diabli nadali właśnie Gołąbka. Wa­
lił prosto na nich, ale na tym poprze-

S stał, że się w nią bacznie wpatrzył.
| Gołąbek przeszedł, a oni cjwoje zaszli 
na łąki, trawa już była mokra od. ro­
sy-

Aż nagle zaświstały gwizdki po ca­
łej wsi.

Alarm.
Turkawka pognał co tchu. Kasia 

woła za nim, ale żołnierze nie słyszą 
głosu życia, gdy biegną po nocy na 
oślep słuchać rozkazu.

Za pół godziny maszerowaliśmy 
przez wieś. „Druciarze** zwijali druty

pałką i patrzy na Turkawkę. Zapałka
gaśnie.

Gołąbek zaciąga się kilka razy. 
Słychać sapanie jednego i drugiego. 

Nareszcie Gołąbek się odzywa:
— Spotkaliśmy się.
Turkawka prawie nie rozumie. Za­

leciał go dym tytoniowy.
Nagle wybucha: '
— Daj mi papierosa, albo mnie za­

bij.- ‘ -
— Papierosa ? Teraz ? Tego ostat­

niego papierosa — tobie?
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— No, teraz możemy czekać nu łapiduchów. 1 podali sobie ręce.
z pośpiechem. A my już: krok, krok, W ciemnym dole i w zupełnej ci- 
równy krok, lewa, prawa. j szy rozżarzyło się jaśniej małe ezer-

Przez dwie godziny marszu ciem- j wone światełko. To Gołąbek zaciągnął 
no było, że oko wykol. Ile razy wy- | się znowu.
szliśmy na równie, widać na niebie | I co się dzieje? Oto Gołąbek poda- 
błyski reflektorów. Front był nieda- j je Turkawce papierosa, 
ieko. Kanonada dudniła, jakby kto, i Turkawka nie wierzy własnym 
czy ja wiem, jakby kto buraki wy- oczom, ale bierze papierosa i pali, pó.
sypywał w piwnicy.

Już dzień się robił, kiedy stanę­
liśmy. Droga dochodziła do gościńca,

ki nie zgaśnie mu na wardze. 
Wtedy Gołąbek splunął:

No, teraz możemy czekać na ła-
a właśnie tamtędy jechały samochody. ( piduchów. I podali sobie ręce.
Blisko już była linia bojowa,". i W kilka dni potem żołnierze piszą

Legliśmy w rowie przydrożnym, I listy, leżąc na trawie.
Niektórzy oparli głowy o stok rowu, j Dowcipniś grajek przeciągnął się. 
skąd ciągnął rześki, ranny ziąb. Pa- j  — Cóż mamy więcej w tym żoł- 
trzyli na bure niebo, gdzie jeszcze j nierskim stanie nad dziewczęta, 
świeciły się gwiazdki, ale już mato- j które lubią nasz mundur? 
we, jak niewyczyszczone guziki na : a  spostrzegłszy, że pisze także Go- 
mundurze. : jąbek i Turkawka (zdrowi już byli

Pomaszerowaliśmy dalej. Było co- ! jak ryby), dodał: ę
raz głośniej, puliąwjki dokazywały na j _  j ak mi się widzi, to obaj pl- 
zakończenie nocy.. j szecie do Kasiuni z tej wsi, gdzieś-
. Włączono nas. Czekamy., Sygnał, j my to kwaterowali. Radzę oba listy 
Natarcie, do jasnych piorunów! Sko- i włożyć do jednej koperty, to się 
wyczą granaty, a gdy dziabnie w zie- j dziewczyna ucieszy, 
mię, wybucha psiekrewsko i miota j Rozweselili się wszyscy, nic o tym 
się, jak wściekły. Szrapnel świsnął i papierosie i o ich zgodzie nie wie­

dząc. I znowu docinają. A oni nic. 
Piszą. A ■- gdy skończyli, Turkawka 
odpowiada:

— Dobrze radzisz, tak zrobimy.
I włożyli dwa listy do jednej ko­

perty, zaadresowanej do Kasi.
Wtedy kompania zgłupiała na chwi­

lę. Potem żakłębiło się, zrobił się ruch 
wesoły ł kilkanaście par krzepkich 
ramion uniosło z ziemi dwóch przy­
jaciół i rozhuśtało ich morowo na wi­
wat. Sierżant Kurnosek z rozrzewnie­
niem szczypał wąsa, grajek wykrzy­
kiwał coś głośniej od innych, a dow­
cipnie, a ja nie byle jak pomagałem 
w uroczystości, trzymając kaprala 
Turkawkę za. prawy but.

przez powietrze i gdzieś dalej pękł.
Blisko coś się wryło w pole, wyszar­
pało szmat ziemi, owinęło Turkawkę, 
zmiotło i ciepnęło nim dwadzieścia 
metrów dalej.

Wypluł, co mu się do gęby napcha- 
ło i odetchnął. Jeszcze był człowie­
kiem. Pomacał się, czy go gdzie nie 
zajechało, ale wszystko było w po­
rządku.

Wykopał się. Naprzeciw maszynki 
siały żelazo jak groch. - 

Szturm!
Zawarczało w powietrzu.
Turkawka skoczył i zatrzymał się 

gdzieś bardzo głęboko. Krótką walkę 
słyszał ponad sobą, w górze. Potem 
cisza. Co za cholera? — Turkawka 
spostrzegł, że jest nakryty własny­
mi *nog‘ami. Chce się podnieść. No nic.
Nie może zrobić żadnego porządne­
go użytku z rąk i nóg. Ułożył się
tyiko nieco wygodniej i „bada te- , , , , , , . .
ren". Nie wiele widać, ale to pozna!, I, »  wystawowych oknach kw.ac.arn. 
że wpadł do jakiejś rozoranej granat- ka.liaI "'.elki .b rn ij kwiat z olbrzym.- 
Ottami ziemianki. Może odzyska wla- ira‘ ittancz.eloeg.-ml lisem., przycaąga 
m  w rękach 1 nogach, a może na- :ttozy f " ™  "zw yk łym , jakby aztyw- 
dejdą łapiduchy. Chce mu ale palić ? ym ,* J J ' 5'™ !,'<kncnV
papierosa, szuka po kieszeniach, ani “ I1*™ !,™ ? om,na
krztyny iytoniu. To, psiakrew, mf ka. ntz kwiat. Wymodelowany sztyw-

*Ł ___ , . , ’. 1 „ , i no i gładko,, jakby sformowany z cień-
. , . .  ° Sj? poru-'zy po' kiej blaszki metalu, pozbawiony zapa-
“  - “ my U3SrkawSka "widzi' £  -«*«• ■>» silnej to-. . . .* . . . .  dyclze, wyglada egzotycznie i bardzocny tamtego: jak podnosi się, dudli C:fy...inahl^  "
z manierki wreszcie grzebie w kie- , w  naturaInym sfcutie daikie kalie 
szem i po chwili wytrząsa z pudełka r a , n ą  w  g m n t e .c h  błotnistych i na 
na bibułkę, resztkę tytoniu, palcem bagnach. Należą do gatunku, zwane.

KALIA —
kiDiat bagnisk i biot

stukając o dno. go w botanice Araceae, bogatego w

— JA PANA NAUCZĘ FLIRTO­
WAĆ Z MOJĄ CÓRKĄ!...

— BĘDĘ PANI BARDZO WDZIĘ­
CZNY, BO, RZECZYWIŚCIE, NIE

— GORĄCO, JAK DIABLI, CO RO­
BIĆ?

NAPIJEMY SIE CHYBA: ,.PER-
BARDZO WIEM, JAK SIĘ DO TEGO ŁA“ — JEDYNE LEKARSTWO NA
ZABRAĆ UPAŁ!

Tui kawka syknął. A ten zapala pa- tysiące przeróżnych okazów. Wiele 
pici osa i i urkawka widzi, że to Go- tyeh okazów ochrzczono zgoła faota- 
łąoek. On także przyświeca sobie za- stycznymi nazwami, jak: „złote piki“,

„zielone smoki * Up.
Niektóre okazy rodziny ,,,Araceae’* 

pochodzą z Półnounef Ameryku Lecz 
iiajpiąkniejkzc i najbardziej egzotycz­
ne rosną w krajach trcipikalrst/ch.

— DOBRZE, ŻE TO TYLKO PRÓBA! CO BY BYŁO. G-D-YBY ON 
JECHAŁ NAPRAWDĘ.

— DA,/ MI TYLKO Z SAMOCHO­
DU PAPIER I OŁÓWEK, MAM 
ŚWIETNY POMYSŁ.

— PÓJDŹ, KOTECZKU., — CO, ONA BIERZE TO DC SIE- 
BIE?.,.

— AHA, TERAZ JUŻ WIEM. JAK 
TO SIĘ ROB/ PÓJDŹ KOTECZKU!..
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Skrzydło owada
Najpiękniejsza tkanina śtuiata

Szijboiuiec 
rusza skrzydłami

Dotąd lot szybowców opierał się 
jna zasadzie oporu powietrza (—•' stąd 
duża powl ersoiiuia skrzydeł, przy 
bardzo lekkiej konstrukcji) —  oraz 
ma wykcnrzystyfwa.in.iu jego prądów, 
dzięki którym, nie tylko utrzymywał 
filę ori w przestworzami, lecz także

zapłacić za pieczyste z ptaków, zjada­
ne nagminnie przez Włochów.

Eksperci twierdzą, że Włosi zabija­
ją rokrocznie miliony ptaków, prze­
latujących nad Italią w wędrówkach 
sezonowych. Fakt ten jest przyczyną 
znacznego wzrostu chorób epidemicz­
nych w Europie środkowej, powodo­
wanych przez owady. Ptaki są bo 
wiem niezwykle sprawnymi ich nisz­
czycielami, niektóre z nich pożerają

wieku 6 — 14 lat, podczas wojny 
byli przez nią ponownie, lecz o wic­
ie slimiej zaatakowani.

Gorącu kr, reumatyczna jest skom- 
pliikilwainą chorobą. Zwykle poprze­
dza ją infekcja streptckokciwa. Wśród 
mlejzikańciGW ciasnydh, dusznych uli­
czek rozwija się łatwo, szozcgolnie 
15 Murzynów. Objawy: gorączka, ból 
w stawach, brak apetytu, krwawię. 
tnie z no/są, spadek wagi i Częste 
drgawki, przypominające chorobę 
Sw. Wita.

[ Żymność m pocisku
/

Najnowszy model szybowca o ruchomych skrzydłach.

wrnbsił się nieraz na znaczną wy- } 
soikeśe. i

Leonarda da Vinci, wielki artysta, 
a zarazem fizyk i mechanik epoki 
renesansu, robi! próby utrzymywania 
się w powietrzu za pomocą przypię. 
tych do ramion skrzydeł. Potłukł się, 
skacząc z wieży z tym ,,przyrządem*4; 
u ramiom. . -

Przed obecną wojną czynione były J 
doświadczenia. Jednak i one nie dały j 
zadawalających . wyników. ’ , .

Dopiero w 1945 roku, Amerykanin 
Belfcrd Ma ul skonstruował szybo- ; 
wiec o ruchomych skrzydłach Pilot | 
za pomocą drążka, związanego z od 
pewiednim meehani zimera, wprawia i 
je w ruch. Wynalazca uważai, że 
przy tym modelu, zasada wznoszenia 
się w powietrze , polega na jedno- i 
czesnym prostopadłym ruchu skrzy. j 
deł i manipulacji sterami.

Doświadczenia praktyczne dały 
wyniki dodatnie. Szybowiec holowany f  
był początkowo przez samochód, po j 
Czym już sam swobodnie nabierał 1 
wysokości, Waży on 189 kg, rozpię. j 
tciśp skrzydeł wynosi 18 m. (a. k.) |

A n i a to m u  p ra iu d y
W Barcelonie wielkie poruszenie i 

wywołała nie wiadomo przez kogo 
puszczona wiadomość, że wybite w 
1945 roku dziesięcio-centymowe mo- i 
nety zawierały uran.

Natychmiast powstał pasek na te 
monety. DźiesięcSocentymówki doszły 
do ceny dwóch pesetćw, zanim ofi­
cjalne wyjaśnienie zlikwidowało w ; 
tym wypadku czarną giełdę, barceloń- 
ską.

P rotest p rz e c itu k o  

tu łosk im  z ja d a c z o m  p ta k ó w :___ ~ ■ ■ i
Szwajcarskie i Francuskie Towa- i 

rzystwa Opieki nad Zwierzętami za- j 
łożyłŷ  protest u rządu' włoskiego, o- j 
świadczając, że Europa może drogo

w ciągu dnia tyle owadów, że waga 
tego „posiłku** stanowi jedną trzecią 
wagi ptaka.

Dalsze masakry przelotnych pta­
ków mogą sprawić, że np. zasięg ma­
larii posunie się znacznie wyżej na 
północ. Zachodzi też niebezpieczeń­
stwo epidemii szarańczy, jak to już 
miało miejsce w r. ub. na Sardynii.

Protest szwajcarsko-francuski przy­
pomina słowa wielkiego przyrodnika 
Fabfe‘a, który ostrzegał: „Gdyby wy­
ginęły ptaki, człowiek przeżyłby je 
niedługo**.

Włosi zawsze smakowali w mięsie 
małych ptaków. Obecnie wskutek nie­
dostatku i wy sokich cen mięsa w o- 
góle. zjadają więcej ptaków, niż kie­
dykolwiek. Dane statystyczne twier­
dzą, że w okresie sezonowych przelo­
tów każdy mieszkaniec Włoch i Sy­
cylii zjada 15 ptaków.

Gorączka reumatyczna
Nieprzyjemną to rzecz — choroby 

scaca. Są miało zbadane i trudno 
ulecaalne. Są przyczyną większości 
s:genów, np. w Stanach Zjedn. po_ 
widują śmierć około 600.000 ludzi 
roi :iznie.

A gorączka reumatyczna, mimo 
swej niewinnej nazwy, nie tylko za­
bija więcej dzieci, niż inne choroby 
ra<zem wzięte, lecz — jest przyczy­
ną 40 pro<c. niedomagań sercowych, 
tli nas miało rozpowszechniona, w 
Ameryce jest 'poważnym zagadnie­
niem, nad zwalczeniem którego pra. 
icuje wiele instytucji naukowych.

Otta parę ciekawych danych, opu­
blikowanych ostatnio w tym zakre. 
isiic przez tygodnik „Time**:

1) ca najmniej milion obywateli 
Stanów Zjedn. cierpi na gorączkę 
reumatyczną i spowodowane przez 
nią choroby serca;

2) piąta część chorych umiera w 
ciągu 10-chi lat, większość pozosta­
je kalekami na, całe życie;

3) 40.000 żołnierzy amerykańskich, 
któąz.y przeszli przez tę chorobę w

Strzelać nabojami z żywnością — 
to wygląda na stratę czasu, pienię­
dzy i kalorii. Lecz podczas ostatniej 
wojny tył to jedyny nieraz śęodek 
(zaopatrzenia w żywność odciętych

| Wygłodzeni żołnierze odnajdywali 
1 go i dziękowali ludziom, którzy skon 
j fitruowaJJl tak życiodajną — armatę!!
! Włosi zdyskwalifikowali 
| Anglię
j Tysiące Włochów czeka, trzymając 
! spakowane walizki pod łóżkami, na 
■ wizy do Francji, Szwajcarii, Belgii J  i innych krajów, gdzie — podobno — 
pracy jest wbród, a rąk roboczych 
zbyt mato.

Wielką Brytanię bezrobotni włoscy 
już wypróbowali i wydali ocenę bar­
dzo krytyczną. Ci, którzy wyjechali 
na wyspę brytyjską, ostrzegają swych 
rodaków w kraju listami:

„nie ma ryżu, oliwy, wina, pomido­
rów i makaronu**. Z lewej strony — skrzydło komara widziane pod mikroskopem. Z pra« 

wej _  skrzydło pszczoły. Oba są piękne w rysunku.

Artylerzysta ładuje pocisk, wypełniony żywnością. 
większych oddziałówczypatroli 

wojsk.
Zwykle taka oryginalna „paczka 

umnroTOska** składała się % tabliczek 
czekolady i pigułek do dezynfeko­
wania wody. Zapasy tc były umiesz­
czane w pustym pocisku, z którego 
wykręcono zapalnik. Był om powiało- j 
wa;ny na biało, aby mógł być łatwo [ 
odróżniony od niewypałów. Naistęp- j Twierdzącą odpowiedz na po-wyż­
nie łączyło się go z gilzą, w której sze pytanie dał młody antropolog 
słaby ładunek prochu wystrzeliwał wiedeński, Richard Ko-bler, bestialsko 
go w żądanym kierunku. zamordowany przez hitlerowców, w

Ż-adęn owad nie rodzi się ze skrzy 
diami. Rozwijają się one znacznie 
później, bądź stopniowo przechodząc 
przez serię faz, bądź wyłaniają się 
nagle, gdy z poczwarki wychodzi 
sformowany owad. Wiele owadów 
nie posiada skrzydeł w ogóle, inne— 
tylko w sianie szczątkowym. Jeszcze 
inne "— z własnej woli niszczą je 
po krótkim okresie lotów i stają się 
istotami wyłącznie naziemnymi.

W świecie zwierzęcym bardzo wiele 
jest zjawisk, budzących nasz podziw 

i zachwyt. Lecz bodaj nic nie jest 
tak piękne i zdumiewające, jak 
skrzydła owadzie. Rysunki i kolory 
na skrzydłach motyli bywają tak 
niezwykle piękne, tak bogate w bar­
wę i formę,, tak przepysznie cienio­
wane tonami, że niejeden człowiek- 
artysta czuje się zawstydzony tym 
prawdziwym dziełem sztuki. Bywają 
na tych skrzydłach barwy, które 
świecą, mienią się, tonują wieloma 

W listach tych jest tylko jedna cieniami. Są skrzydła „zrobione“ z
zachęta: papierosów mamy pod do-;tkanki przezroczystej, aksamitnej, je 
statkiem. ! dwabistej, pajęczej. Mają wymyślne

kształty. Są skrzydła, które składaj*, 
się jak wachlarze i skrzydła niewi­
doczne, złozne i zachowane pod twar_ 
dą pokrywą ochronną. Są skrzydła, 
które mają przezroczyste „okienka**, 
inne — odbijają światło. Znamy 
skrzydła, które, choć uszkodzone 
przez dotknięcie, niosą swych właści 
cieli na odległość setek kilometrów 
poprzez morza i lądy. i

Wszystkie skrzydła owadzie skła­
dają się z dwóch bardzo cienkich 
warstw, ściśle wzajem połączonych. 
U nasady wyglądają jak fałda skóry 
i z takiej „bez wyrazu** fałdy roz­
wijają się w najprzeróżniejsze 
kształty.

Wspaniały motyl Morpho, którego 
tęczowe skrzydła świecą tonami gra­
natu, fioletu i szafiru, mają w isto­
cie skrzydła bezbarwne. Efekt barwy 
daje światło, w specyficzny sposób 
odbijający się od ’ pyłku, jakim 
skrzydło jest obsypane. Jeśli skrzy­
dła te zanurzymy w wodzie, stracą 
swoją barwę i świetność.

„LEADER**

Czy praczłowiek był mańkutem?

Len iw y o s i o ł e k
Wspaniała . zabawka dla naszych 

pociech! Osiołek, pociągnięty, za 
sznurek, pojedzie za nami, lecz. gdy 
stanie, siada na swych tylnych no­
gach, pokazując nam w ten sposób 
swą niechęć do posłuszeństwa. Zrób­
my ge' sami, gdyż nie jest td trudne 
zadanie. 1

Z półtora calowej deski wycinamy 
według rysunku korpus, do którego 
przymocowujemy wszystkie cztery 
nogi,, wycięte z półcalowej dykty, tak, 
aby mo^ły się kręcić naokoło swej 
osi. Przednie są przybite na stałe u 
dołu do podstawy, tylne składają się 
z dwóch części zmontowanych w ko­
lanie. Zarówno tu, jak i przy pod­
stawie, powinni się one poruszać. 
Połączenia takie najlepiej robić z 
gwoździ uciętych. Z jednej strony 
główka nie pozwoli wypaść, z drugiej 
parę uderzeń młotkiem rozpłaszczy 
gwóźdź tworząc wspaniałą oś,

Szyję i ogon, wycięte z tej samej' 
dykty co i nogi, wklejamy w odpowied 
ni o dopasowane wycięcia w tułowiu. 
Głowa jest zrobiona z drzeWa i po­
siada w środku wyżłobienie, przy­
kryte z góry kawałkiem drzewa. Ro 
bimy w niej małe wycięcie i przykle 
jamy do szyi.

podstawa posiada dwie osie drew­

niane przybite od spodu, do których 
są przyczepione koła. Sznurek jest 
przyczepiony do piersi, tuż przy szyi 
i przechodzi przez haczyk, wkręcony 
w podstawę przed przednimi noga­
mi.

Model posiada wymiary: długość 
od nosa d.o końca ogona — 32 cm, 
wysokość aż do ramion — 20 cm, 
zresztą są one tak jak i forma, 
grubość czy kolor każdej części ciała 

| dowolne; jednak, aby osiołek chciał 
j siadać, trzeba pamiętać o głównej 
i zasadzie: tył korpusu musi być ko- 
| niecznie cięższy od przodu. Dlatego 
! też wyżiłablamy dziurę w głowie.
| Gdy sznurek zwisa luźnO', cięższy 
| tył korpusu napiera na zginające się 
|w kolanach tylne nogi i opuszcza się 
j n,a dół. Osiołek siada. Z chwilą, gdy 
| naprężymy sznurek, ciągnie on na 
i dół przednią część tułowia (dzięki 
j haczykowi u podstawy), tył podnosi 
I się. Osiołek wstaje.
| Przewagę tyłu korpusu łatwo ure_ 
jgulować, podłużając ogon lub zwięk 
jszając jego grubość, względnie — 
i zmniejszając wielkość (głowy lub 
jskracając 'szyję.
j Na koniec malujemy naszego osioł 
|ka dowolnymi kolorami i dziecko ma 
go: ową, wspaniałą zabawkę, (a. k)

Codzień zjedz ,
po jednej potrawie z 7 grup

rozprawce swej p. t. „Vom Links- 
zum Rechtsbander" (od lewo — do 
praworękich).

Kobler wie, oczywiście/ że około 
99% ludzi posiada prawą rękę nie 
tylko silniejszą ale i zręczniejszą (to 
ostatnie pochodzi zresztą wyłącznie 
z wprawy), podczas gdy osoby o 
mocniejszej lewej ręce lub o równej 
sile obu rąk, są wyjątkami. Ale nie 
zawsze tak było. Aby to udowodnić. 
Kobler powoduje się na pierwotne 
malowidła jaskiniowców i na opra­
wy ich narzędzi. Z dowodów tych 
wynika, że ludzie ci nosili broń i 
narzędzia (będące zarazem bronią) 
zazwyczaj w lewej ręce. Prawa była 
wolna, wykonywali nią tyliące nie­
skrępowanych, bardzo zróżniczkowa­
nych ruchów. Wskutek tego właśnie 
prawa ręka miała się stać z czasem 
zwinniejsża i silniejsza.

.Hebrajczycy,' i wiele innych sta­
rożytnych ludów, pisali od prawej 
do lewej, prawdopodobnie wskutek 
istniejącej niegdyś przewagi lewej 
ręki, choć nie jest to dostatecznym 
dowodem, gdyż przy pewnej wpra­
wie można pisać od prawego brzegu 
i prawą ręką.

Z naszej własnej praktyki wiemy, 
że stosunkowo szybko można zrów­
noważyć siłę i zwinność obu rąk. 
W nięktórych gimnazjach warszaw­
skich przed wojną dzieci musiały 
kaligrafować zarówno prawą jak 
i lewą ręką. Również sportowcy 
po niedługim treningu mogą dopro­
wadzić na. siłomierzaoh do jednako 
wego wyniku obu rąk.

Zwiność lewej ręki nie idzie jednak 
w parze z jej siłą, Konkretne przy­
kłady życiowe świadczą, że można 
osiągnąć dużą siłę lewej ręki, a prze 
cięż jest ona jakby marttfta, gdy 
chodzi np. o napisanie paru słów.

Doprowadzenie lewej ręki do mo­
żliwości pisania i innych zajęć jest 
wskazane z uwagi na harmonijny 
rozwój naszego ciała — a także — 
na dość częste wypadki nieszczęśli­
we prawej ręki przy pracy. i

Twierdzenie dr Kohlera o przyj 
padlkowym osłabieniu lewej ręki po 
piera fakt, że wykopaliskowe kości 
ludzkie wykazują idealną niemal 
równowagę wagi i wymiarów kośćca 
prawej i lewej ręki, a więc obie ręce 
miały jednakowe szanse doskonale­
nia się, H. P.

Nowinki mody

Listek figowy z trykotu

Co dzień po jednej potrawie z każdej grupy.

Oto piękna zabawka dziecinna — leniwy osiołek.

Jak się należy odżywiać aby pod 
trzymać zdrowie i zapobiegać cho­
robom?

Co dzień należy zjeść przynajmniej 
jeden produkt z każdej z 7 poniż­
szych grup:

I. Zielone liściaste i żółte warzywa, 
np. szpinak, sałata zielona, boćwinika, 
fasolka szparagowa, marchew,- szpa­
ragi. ,

U. Pomidory świeże lub z kon­
serw, cytryny; zamiast cytryny 
dostępna u nas dla' wszystkich ka­
pusta na surowo, kwaszona lub 
świeża w formie sałatek.

III. Ziemniaki, kukurydza, selery,

cebula, wszelkie warzywa i owoce.
! IV, Mleko, twaróg, sery. Dla dziec 
! ka 2 — 3 szikl. mleka, dla dorosłego 
I przynajmniej 1 szklanka.
| V. Mięso, ryby, jaja, suszona fasola 
j i groch.
! VI. Produkty zbożowe: chleb róż. 
i norodny (najlepszy z pełnego prze­
miału), kasze (najbardziej wartościo 
we — grube).

VII. Masło lub śmietanka. (Masła 
przynajmniej 25 gramów dziennie).

Ograniczać należy wędliny, mięsa, 
smażone potrawy, słodycze.

Morzkcwska 
mag. dietetyki

14 czerwca rozpoczyna się w Ląd* 
ku-Zdroju turniej eliminacyjny do mi­
strzostw Polski. W turnieju weźmie 
udział 20 graczy z całej Polski. Zarząd 
P.Z.Sz. ustalił następujący klucz: 
Kraków — 3 uczestników, Łódź — 3, 
Katowice 3, Warszawa i Częstochowa 
po 2, Poznań, Wrocław, Gdańsk, Kiel­
ce i Zamość po 1, a ponadto imienne: 
Szapiel z Warszawy i Hermanowski 
ze Skierniewic.

W turnieju nie biorą udziału gracze, 
którzy uzyskali w r. ub. w Sopocie 
50% punktów.
. Kierownikiem turnieju będzie K. 
Wróblewski (Łódź), jeden z najczyn- 
niejszych działaczy szachowych.

Mieszkanie, i wyżywienie dla za­
wodników zapewnione.

Redaktor K. MTJSZAŁÓWNA

Belgia. Mistrzostwo kraju zdobył 
0 ‘Kelly (4 p.) przed Sultanbeiewem i 
Stersem (3) i Dunkelblumem (2Yi).

Paryż. Mistrzostwo miasta: 1. Tarta- 
kower (9—100%!). 2. Rossolimo 7,
Boutteville 5.

Sao Paollo. M. Najdorf dał tu seans 
gry jednoczesnej na ślepo na 45 (!) sza­
chownicach, z wynikiem + 39, =  4, 
— 2 (!!). Gra trwała 22 godziny.

+
Wyszedł z druku 4 numer „Sza­

chów”, różniący się od poprzednich 
doskonałą szatą graficzną (piękny 
druk, okładka). Na bogatą treść skła­
dają się: omówienie międzynarodo­
wego. turnieju w Warszawie, dwa cie­
kawe artykuły teoretyczne, wiadomo­
ści, obszerny dział zadań. Adres Re­
dakcji: Warszawa, Walecznych 40 
m. 3.

Niewiadomo, na czym się to skoń­
czył...

Trykot papierowy, który skurczył 
się' do lilipucich rozmiarów, czyni 
niespodziankę nową redukcją „me­
trażu", Zdawałoby się, że nie moż­
na nic więcej ująć, a jednak...

Popatrzmy uważnie na krótkie 
figi, ściągnięte paskiem, a przyzna­
my słuszność tym, którzy jeszcze 
chcą je skroić. Można z nich wy­
ciąć — po dwa płaty na biodrach. 
Bez obrazy moralności... Takie „fi­
gi" siały się naprawdę listkiem fi._ 
gowym z rozmiaru i kształtu.

Do nas ten ryzykowny fason jesz­
cze nie dotarł, ale czas go zasygna­
lizować, gdyż robimy na gwałt try­
koty kąpielowe. Robimy je same — 
szydełkiem lub na drutach, z popru._ 
tego dżempra lub zapasu farbowa­
nej wełny. Ręcznie robione są naj­
elegantsze. Szydełkuje się grubym, 
deseniowym ściegiem, na to naszy- 
wa lub haftuje kropki, „ciapki", 
szlaczki i krzyżyki. Byle oryginal­
niej !

Ewolucja stroju kąpielowego była 
nagła. Z jednej sztuki zrobiły się 
dwie: „cpalacze" czyli napierśniki 
i „szczątkowe" majteczki. Komplet 
taki szyje sie również z kwiaciaste-

go krełonu, dodając taką samą po­
włóczystą piżamę (używaną w do­
mu zamiast szlafroka). Gładka, ęien_ 
ka triootina wyszła zupełnie z mo­
dy, tak samo jak kolor czarny lub 
granatowy. Im ekscentryczniej, im 
jaskrawiej tym lepsza reklama 
dla właścicielki.

Z braku gumy zanikły czepki i 
pantofelki. Pani kontentuje się na 
plaży siatką na włosach lub własnej 
rbboty zawojem. Jeśli boi się słoń­
ca, nakłada „sombrerro" z krajowej 
słomki lub barwionych wiórków. 
Jako ochrona przed ostrymi kamie­
niami służą sandałki na sznurkowej 
podeszwie, wiązane na taśmy.

Nie wolno zapomnieć o okularach 
od słońca. Amerykanki lansują wiel­
kie, zielone „oka" w białej oprawie, 
od takich też się roją zagraniczne 
plaże. Do nas te okulary przywę­
drowały w paczkach, w sklepie 
sprzedawane są „okazyjnie" po 1.500 
zł. Zaczekajmy trochę, a kupimy je 
taniej, jako krajowe.

Dla dopełnienia ekwipunku trzeba 
sobie uszyć pojemną torbę z kwia- 
ciastego kietonu. Kto nie ma me­
chatego płaszcza kąpielowego, kon- 
teriit.uje sî  pięknym, barwnym ręcz­
nikiem. <wr)

Modny kostium kąpielowy.


